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.'Soników T h wyaresiouy z listy
to g0 “a tak Skarbowej  na skutek  przeniesie- 
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i r bowei „ W a rto w sk i nadetatow y urzędnik  Izbv 
J Uwolniony od służby.

^rym ision
? ,a0owany n SZtobs-kapittm  M ikołaj Kudriawcew, 
*ncelista yęPua?ocuikiem poczchaltera w Koninie; 

( i^ y ^ sp e d u t10160̂  Dyj akowski w Kielcach, miano- 
Ror stacy; p renł stacyi pocztowej w Dobry; ekspe- 

oiasar2em w JZdry z y8m unt Gustowski, m ianowany 
to *u% :ekc,Urzi d2ie Pocztowym Konin; uwolnieni
Do!”1 K°*dowit- %  Stacyi P°cztoweJ w °o b ry  Zyg- 
U  °w)' w r  ̂ . 1 Mieczysław Płodowski urzędnik
C ynie Anton? Dnie; b ' exPedy to r Poczty w Dzia-C yme A nton-li ’ b- expedytor poczty w Dzia- 

tciże Rorzysławski, naznaczony ekspedy- 
a * Urzedu n 8C*V' ’ Dyonizy Pracki, m łodszy pi- 
4r  ^ t a mżpP0, Czt^ e g °  w Ł ęczycy, starszym  p i­
th " asili r  ay®,sj onÓwany reg is tra to r kollegjal-

^^CZtoty 1 m ło d s z v m  n ic n rz p m  ur n r v o .

^  \ d
^ t oWym pomoc“ ik
«»'e§o w ^ S ie rad z u ; pisarz sta rszy  urzędu poez­

ja  ’ ®3iti RaU i-  ̂ y r eg istr a to r  u o n eg ja i
h  P°cztoWv n> młodszym pisarzem  w urzę- 
0,1. .^oaiósitiZf1 w łę cz y cy , pomocnik poczthalte- 

&  4 dolf B z o w s k i ,  - - - - - - -naznaczony 
w urzędzieexpedytora

c8o ty p — auzu; pisarz sta rszy  urzędu pocz- 
M  w 28stocbowie Mieczysław Płodowski 
dv,°r 3tacyi tr?dj ‘e Pocztowym w koninie; ekspe- 
/  ° ren  staro- t  B w graf Medwedew ekspe- 
Z t0r stacyi 7  daranowice (gub. K ielecka) ekspe- 
Peri°reni starui0̂  ce F ran c iszek Zając ekspe- 

0r staovi ,  ?daw a; uwolnieni od służby: eks- 
<a^z Urzeriii D ział°szyn W ładysław  Kozłowski: 

^ski. s “ u Pocztowego w Koninie Józef P ora-

—  Dwie choroby obecnie panują w naszem  
mieście zaw ierania m ałżeństw  i budowania ka 
mienie.

Szczęśliwy, k to  może zapaść na tę d rugą 1
Drzwi kościołów się nie zam ykają, z am bon co 

niedziela spadają  sław etni, ja k  dawniej mówiono, 
i sław etne. W przyszły  popieleć nie będzie n a­
w et kom u przypiąć klocka, choć zwyczaj ten , nie 
bardzo u nas jeszcze w szedł w używanie.

To i lepiej. W zrastająca liczba m ałżeństw  jest 
znakiem  w zrastającego dobrobytu i barom etrem  
publicznej moralności. Bezw ątpienia, tylko rodzi­
na je s t przedstaw icielką harm onji uczuć i czynów 
tylko w niej człowiek pełnem  żyje życiem i za- 
dosyc czyni swemu przeznaczeniu.

Raptowne rzucenie się naszych kapitalistów  do 
budowania kamienic, je s t równie pocieszającym 
objawem. Pokazuje to najprzód, że mamy kap i­
talistów; powtóre, że ludność się powiększa, han ­
del w zrasta; potrzecie, że perspektyw a przed K a­
liszem coraz obszerniejsza i widniejsza. Kolei ty l­
ko jeszcze, kolei 1

Koinu najwięcej serce rośnie, razem  z rosnące- 
mi m uram i, to tym  biednym lokatorom . I my m a­
my nadzieję, że nie powinniby się zawieść. Mie­
szkania z ukończeniem domów zapewne spadną 
w cenie, bo zdaje nam się, że w tedy będzie do­
syć.

Zrobiemy tu  m ałe, ale ważne dla lokatorów  no­
wych kam ienic ostrzeżenie, mianowicie, aby przed 
wprowadzeniem się dobrze opatrzyli m ieszkanie i 
poczekali lepiej miesiąc lub dwa, zanim  się w pro­
wadzą, bo takie świeże mury, mogą być powodem 
wielu cierpień i chorób.

Nie dawno tygodnik P rzyroda i P rzem ysł zale- 
c a ł naw et pozostawiać tak ie  domy niezam ieszka-

łem i przez ca łą  zimę, i podaw ał sposób dla p rze­
konania się, czy m ury nie m ają już w sobie wil­
goci. P o trzeba postawić w otw artem  naczvniu, 
dokładnie odważony funt świeżo wypalonego i 
sproszkow anego wapna. Ma ono własność silne-
^ r ° Ł ła n ia r  -1 P ^yc iągan ia  wilgoci z powie­
trza . Po upływ ie 24 godzin, ważymy wapno i 
z powiększonego ciężaru wnioskujemy o stopniu 
wilgoci w m ieszkaniu.

W zdrowych i suchych mieszkaniach przvbvtek 
wynosi 4,9 gramów. Sześć do 12 gram ów ' ozna­
cza silną wilgoć i nikomu nie życzymy, kto zechce 
robić podobne doświadczenie i o trzym a osta tn i wy­
padek, wprowadzać się do takiego m ieszkania
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To*-
Cr. • Je; niech !  Jaua Borysowna m ało się ko- 

lcb bawić 5 one W naw iedzają, gdyż nie 
2Qowu si’BPL cz?s opowiadań spokojnie za- 

l^j , Za3ypia S budzi, usiłu je otworzyć oczy i 
V  °biet. ’t  , a tJa na Borysow na w ogóle nie’Oto Jeri J “  " o iy s o w u a  w o g o ie  m e
S i o ] *  m ł0(lzi!!?:„z JeJ. p rzy ja ció ł, p o czciw y  i

p a n 611160’ slostrS ‘^ S j o  
siadA6’ B rat n®’ Poczc*we ale dziwaczne stwo- 
^  Pewn3 St0 opow iadał je j -J»«aa . ewnego n ie tn  JfJ ° Swojej s%'
!>łś .Dlc nikom p ^kne§0 poranku, nasza sta ra - 
!<w °3i°dłać k 0 teał nie powiedziawszy, ka- 
I ? ’ W u ,?™ 1? !  Pojechała do T a l ja n y 'B o r ,

w swojej sukni, w kapeluszu na
Weszła Hn woalu z rozpuszczonymi wło-

d. e?o uo Przednokoiii n m in a ,. , , ,;
lift 'OCilB ‘ I 1111 niu*
£  ^ a s ia  hf rzedP0k ° ju ,a  m inąwszy przera- 

Ĉ ia ł. f ’ TatjanJ^D ® ^?...^ za ru so łk§. w padła
a , się podnipńz Borysow na p rzestraszy ła  się, 

kA«lnvth • D-tatiano Borvsńwnf. ”3 llal„ ®Ogła Tnf Jn  y -jej KC0 Podciął 
Hia /nym  g t ’ » fa tja n o  Borysowno,” ozw ała się

j S e m  sio^r2yby ła" ”^ ruj mi Pflni ® ł
C  J®»icza \ sl0?Ł̂ ,  Przyjaciela pani Aleksieja

0 niej, ż e ' h J u y dobreg° d y sza łem  od 
bądz co bądź, postanowiłam  ją

Zawiele zaszczytu, w ybąkła zdziwiona go- 
- , Przybyła, zd jęła  kapelusz, w strząsnęła 

kędzioram i włosów, usiadła koło Tatjauy Boryso- 
w.ny * n ję ła  ją  za rękę.... „To ona” zaczęła ci­
chym drżącym  głosem: to ona, to dobre, czyste 
szlachetne, niebiańskie stworzenie! To ona, ta  p ro­
sta, lecz zarazem  nieodgadniona kobieta! Ach 
jakże się tern cieszę, że ją  widzę! Ocli! jakżeż 
będziemy się kochać wzajemnie! W reszcie ode­
tchnę przy jej boku... T aką ją  sobie w łaśnie wy­
obrażałam , cicho dodała p a trząc  w oczy Tatianie 
Borysowme. „N ie praw daż, wszak się pani na 
mnie me gniewasz, moja droga, m oja poczciwa p a­
ni? „Owszem, jestem  je j bardzo rada.. Może 
pani pozwoli herbaty? Przybyła mile się uśmie­
chnęła. Wie wahr, wie mreflectirt, w yszeptała, ja k ­
by do siebie. „Pozwól mi się droga pani uściskać!” 

b ta ra  panna przesiedziała u T atjany  Borysow- 
ny ze trzy  godziny, na chwilę nie przestając tra j­
kotać. S ta ra ła  się wytłom aczyć T atjanie Boryso- 
wnie właściwe je j zadanie. N atychm iast po wv- 
jeździe niespodziewanego gościa, biedna T atjańa 
w ykąpała się, nap iła  lipowego kw iatu; i uda ła  na 
spoczynek, ale na drugi dzień s ta ra  panna znów 
przyjechała, przesiedzia ła  cztery godziny i odje­
cha ła  z obietnicą codziennego odwiedzania T a tja ­
ny Borysowny. Zam ierzyła rozwinąć, w ykształcić 
tak ą  ja k  się w yrażała, bogatą naturę; i z pewno­
ścią opanow ała by ją  zupełnie, gdyby, najpierw  
w ciągu dwóch tygodni nie nastąp iło  „zupełne” 
rozczarow anie dla przyjaciółki jej b rata; a powtó­
re, gdyby nie pokochała chwilowo bawiącego m ło­
dego studen ta , z którym  zaraz zaczęła prowadzić

W naszej gubernji liczba uczących się w ro­
zm aitych zak ładach  naukowych wynosi 15 190' 
z tych: dziewczyn 5973, chłopców 9217. Liczba 
chłopców blizko o pó łto ra  raza  przewyższa liczbę 
dziewczyn. W  stosunku do całej ludności guber- 
nji na 42 mieszkańców przypada 1 uczący się. 
Szkoda, że me mamy danych statystycznych o 
ilości um iejących czytać. PP. burm istrze i wójci 
gmin winmby się postarać o tę niezm iernie wa­
żną i ciekaw ą wiadomość.

— Z lo teryi fantow ej urządzonej w roku bie- 
rzącym  na korzyść zakładów  dobroczynnych ze­
brano b ru tto  rs. 1457 kop. 69% , a że koszta 
urządzenia namiotow z ozdobami do nich stano- 
wiącemi na przyszłość własność Rady, zakupienie 
dwóch fantów jako  to: zegara i kandelabrów , tu ­
dzież win, cygar, cukrów, pom arańcz i etc. dla 
sprzedaży w nam iotach, a  także na muzykę i u słu ­
gę wyniosły rs 355 kop. 22, netto  więc zebrano 
i w płynęło do kassy Rady G ubernjalnej dobro­
czynności publicznej 1102 rub. 47%  kop.; summa 
ta  razem  z dochodem w ilości 568 rub  66 koD 
otrzym anym  z dwóch am atorskich  teatralnych  
przedstaw ień danych w bieżącym roku, czyni 
w ogolę dochodu na korzyść zakładów dobroczyn­
nych rs. 1671 kop. 13% .

kładając najserdeczniejsze podziękowanie wszyst-

stach p rzesy ła ła  mu nam aszczenie na pełne po­
święceń piękne życie, oddaw ała się sam a w ońe- 
rze, żądając tylko za to imienia siostry; wdawała 
się w opisy natury , wspominając o Getem, Szyle- 
rze i o niemieckiej filozofii, i dotego w końcu do-
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prow adziła biednego chłopaka, że ten już zaczął 
wpadać w czarną melancholią. Ale m łodość zwy­
ciężyła, gdyż pewnego pięknego poranku przebu­
dził się z tak ą  wściekłą nienawiścią dla swej sio­
stry  i najlepszej przyjació łk i,” że w pierwszym za­
pale co tylko nie wybił swego służącego, i przez 
d ługi czas potem w padał w niepocham owany gniew 
na wspomnienie wzniosłej i bezinteresow nej miło- 
H : - . 0 d  owego czasu T atjana Borysowna jeszcze

A le n? , ! 1 zb llżen la  Sl§ znających ją  sąsiadek.
Ale nic me ma trw ałego na świecie. W szystko 

to, co wam opowiedziałem o życiu poczciwej Ta­
tjany  — wszystko to m inęło bezpowrotnie; spokój 
panujący w je j domu, na wieki zos ta ł zakłócony.

roku bowiem m ieszka u niej synowiec, a rty sta  
z I e tersburga. S ta ło  się to  w następujący spo­
sób : osm la t tem u przem ieszkiw ał u Tatjany 
Boiysowny dw unasto-letni chłopczyk, sierota, syn 
nieboszczyka jej b ra ta , Jęd ruś. M iał on wielkie 
jasne oczy, m ałe usteczka, k sz ta łtn y  nos i piekne 
wysokie czoło. Mówił cichym, słodkim  głosem do 
gości, a  z uczuciem sieroctw a całow ał rękę cio tk i.

Nigdy najm niejszej nie dopuścił się swawoli, n i­
gdy me rob ił najm niejszego chałasu; bywało usią­
dzie sobie w kąciku z książką w ręku, tak  sk ro ­
mnie i spokojnie, że naw et o poręcz k rzesła  się 
nie oprze. Gdy gość wejdzie, mój Jędruś w sta­
nie, grzecznie sie uśm iechnie i zaczerw ieni; gość
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kim  tym osobom, k tóre przyjęły  udział tak  w zbie­
ran iu  fantów  juk i w urządzeniu lo teryi fantowej,
R ada gubernjalna dobroczynności publicznej n ad ­
mienia, iż wspomniona wyżej summa rs. 1671 kop.
13%  rozdzieloną została  jak  następuje: dla Szpi­
ta la  ś - te j Trójcy rs. 640, dla Szpitala starozakon- 
nych rs. 300, dla domu schronienia S-go Ducha 
rs. 401 kop. 13% i dla Ochronki rs. 330.

=  Sceny wyprawiane po mieście p rzez m ało­
letni motłoch żydowski w rynka i po ulicach g łó­
wniejszych, powinnyby być ukrócone; osta tn ia  ta  
w arstw a młodego pokolenia Izraela, bez butów,
czapek i w ierzchniego okrycia, w ł ( k z y ^ s e tk a m r  wieczór;  przypadą „statn ia  kw adra księżyca 
niepokojąc wojsko w ystępujące na odwachu pod-1 ^ 10 ’ r  . «  . • ■
czas capstrzyku, zaw adzając przechodniom  odby-j --- Kassa ,Qszczęduosci w Kaliszu w upłynj 
wającym wieczorną przechadzkę po tro toarach , t o - : nym miesiącu lipcu r. b. w ydała nowych książe- 
w arzysząc grom adnie z niestosownemi okrzykam i czek 5 na które, tudzież na daw niejsze w 
w racającej od ślubu parze nowożeńców, w itając 
z podobnem i okrzykam i wszystkich na ulicy are-

—  Po ostatn ich  deszczach woda w rzece P ro- 
śnie znacznie w ezbrała.

—  W dniu  19 b. m., o godz. 9-tej wieczorem , 
pow róciła z Częstochowy kom panja pobożnych 
pielgrzymów z Kalisza. W zruszającym  i budu ją­
cym zapraw dę był widok kom panji te j, złożonej 
z kilkuset ludzi, ja k  wśród cieniów nocy, podczas 
ulewnego deśzczu, brnąc po błocie, donośnym 
śpiewem wznosiła modły do Boga! Szczęśliwi i 
naśladow ania godni za  swą g o rącą  wiaręl

—  Qd p. .Tesla otrzym aliśm y wczoraj te legram , 
'że  na zimę przyjeiłzie do Kalisza.

—  W dsiu- 23- b. -u*. i *., o godzinie 8  min..

h  UUUUUUCUll mc* uiw j ~ ------ . . r  1 .  , t  n . t A 1
sztow anych, a naw et tow arzyszą konduktom  po- centu bieżącegi) jrs. 4  kop. 40 um orzyła zas ksią
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wnioskach złożono rs. 711. Na żądanie 21 u czest­
ników w ypłaciła k ap ita łu  rs. 706 kop. 59 i pro-

—  T i  u u i u  x  jC o i e i  p  u  i i *  ł  >  » m

ślubny w kościele parafjatnyrn Sieradz kun
g e r   "  “ i  TZI ~ h -
R ,

grzebowym chrześcjańskim  i t. d. P ierw szy w tej 
m ierze krok do poham owania tej uciążliwej dla 
publiczności, swawoli, powinienby wyjść od p. R a­
bina i innych w ykształconych starozakonnych, k tó­
rzy by słowy przekonywającem i w płynęli na rodzi­
ców te j ulicznej h a łastry , i zniewolili ich do trzy ­
m ania swych dzieci w karbach  przyzwoitych, chro­
niąc od włóczęgostwa przynoszącego wstyd całej 
gminie.

Z powodu nieprzewidzianych

żeczek 7; przeto 505 uczestników posiada k ap ita ł 
rs. 9113 kop. 16.

—  Od soboty co dzień praw ie naw iedzają K a­
lisz ulewne 4 eszcze .d ,: ‘Kie ,-j, iona awU

— Często słyszyć można zdanie, k tó re  się nie­
jako s ta ło  ju ż  przysłow ie „że na świecie najw ię­
cej mamy radców i doktorów .” Tak jednak  nie 
je s t; najwięcej bowiem jest.... krytyków. Już to 
leży w natu rze  ludzkiej ta  chęć znalezienia ła ty

okoliczności,! choćby w całem , dla tego też we w szystkiem ,— — L i  J J U V » U U U  U l e  JM  LKi W Ł U 6 i a U J  C-U w  v»*c* 5 V  w ~  f  J   -------  —

zapowiedziane przedstaw ienie am atorsk ie na d. 13 choćby w rzeczach zupełnie dla siebie obcych, 
(25) bież. mca z celem na dokończenie o łta rza  N. 1 chętnie upatru je  się jak ąś  wadę, k tó ra  m ogłaby 
M. P. Szkaplerznej, odłożonem zostało na d z ie ń . uledz krytyce, S łyszana przez nas rozmowa mo-
20  sierpnia ( 1  września) r. b. j  że być próbką tego rodzaju:

— Przychodzi nam  uderzyć się w piersi. Z a-i „Co za fatalny gaz w yrabia tu te jszy  zak ład  
ręczaliśm y, że Trapszo na zimę zjedzie do K alisza ,' rze k ł ktoś; bo niećh tylko przez ja k i otwór wy-
a jednak.... Trapszo nie pokaże się w naszych dobywa się na pow ietrze to  go czuć tak  niezno-
m urach. ^ n ie , że aż nos zatykać po trzeba.”

Nie był to jed n ak  z naszej strony „pu f dzień-1 „A  tak ; o dparł d rugi k ry tyk , nie oczyszczają 
n ikarsk i” ja k  to  dowcipnie nazw ał „K urje r Lu-! go dosta tecznie, a w ładza m iejska naw et uwagi 
bełski” term inem  bowiem tym  określa się wieść na to niezw raca.”
um yślnie przez jak ieś pismo wymyślona, my zaś Tak więc dosta ło  się i zakładow i gazowemu 
do podania wiadumości o przyjeździe Trapszy w ładzy miejskiej za to, że gaz nie pachnie ja k  
mieliśmy bardzo stanowcze dane. I tak, p. T rap - fijołki.
szo listownie zaw arł umowę z właścicielem p. Go- i Otóż chciejcie wiedzieć, moi panowie, że gaz 
lińskim, co do wydzierżawienia te a tru  na zimę, a : Jo  oświetlania używany, żeby jak  najlepiej oczy 
nadto zrob ił podanie do W ładzy o pozw olenie, szczony, ina odor bardzo przykry  bo to już je s t 
przy jazdu  i takow e udzielonem mu zostało. Jeśli jego właściwość chemiczna. A jeśli was to nie 

n r . . . . .  . . . . . . . . .  .  . ------ ja k i inny sposób oświewięc p. T. nie do trzym ał zobow iązania i zm ienił 
swój zam iar, to nie nasza w tem  wina, i w sp ra ­
wie tej czujem y się uspraw iedliw ieni.

W każdym  jed n ak  razie zazdrościm y Ku rj ero w i

zadow ala, to  wynajdźcie . 
tlania, tylko nie olejem w głowie.... bo to środek 
byłby za kosztowny.

-  S zkoła m uzyczna utrzym yw ana przez p. F.
Lubelskiem u, pismo to bowiem, podając, zaczą- Krzyżanowskiego, przeniesioną została  do domu p 
wszy od pierwszego aż do ostatniego w iersza Czajczyńskiej przy ulicy Łaziennej. Zapisy na bie- 
prawie same tylko przedruki i obwieszczenia, nie j żące półrocze jeszcze przyjm ują się codziennie ot 
może być posądzane o puszczanie „pufów dzień- j godz. 2 do 3 po południu, gdzie na żądanie pro 
u ikarskich .” ig ram  system u udzielonym byćomożo.

k i szczoteczkę z lusterkiem  i pogładzi włosy; od 
dzieciństwa już m iał pociąg do fysunków . Skoro 
tylko w padł mu do ręki kaw ałek papieru, zaraz 
szedł z p rośbą do Agafji klucznicy po nożyczki, 
s ta rann ie  w yciął z papieru  forem ny czw orokąt, ro ­
bił na około oblam ki i dopiero zab ie ra ł się do 
pracy; narysow ał bywało oko z ogrom ną źrenicą, 
albo nos grecki, lu b .te ż  dom z kominem, z k tó ­
rego wychodzi dym w kształcie  śruby, psa en face, 
podobnego do ław ki, drzewo z siedzącymi na niem 
dwoma gołębiam i, i podpisze: ,,rysow ał Andrzej 
B iałozorow .” Mianowicie pracow ał on usilnie na 
dwa tygodnie przed im ieninam i Tatjany Boryso- 
wny; pierwszy zjaw ił się z powinszowaniem i po­
dał je j pap ier zwinięty w trąb k ę , przewiązany rós 
żową wstążeczką. Gdy T atjana Borysowna uca­
łowawszy synowca w czoło, rozw iązała wstążeczkę, 
ukazała  się je j oczom okrąg ło  i śm iało narysow a­
na św iątynia z kolum nam i i o łtarzem  w środka; 
na o łta rzu  leżało gorejące serce i korona, a u gó­
ry w yraźnem i literam i by ł napis: „Ciotce i dobro­
dziejce T atjan ie  B orysow nie Bogdanowej od ko ­
chającego j ą  synowca, w dowód szczerego przy­
wiązania.” T atjana Borysow na jeszcze raz go u- 
całow ała i za ten dowód pam ięci d a ła  rubla.

Wielkiego jednak  przyw iązania do niego nie czu­
ła: brak  w nim energ ji zupełnie je j się nie podo- 
Wtnssol*- miibota mydob liwoM .ołosn oblozyw

Tymczasem Ję d ru ś  pod ras ta ł; T a tjan a  Boryso­
wna zaczęła się niepokoić o jego przyszłość. N ie­
spodziewany jednak  wypadek w yprowadził ją  z k ło ­
potu....

Rzecz się tak  miała: pewnego razu , będzie t e ­
mu la t ośm, przyjechał do niej niejaki pan P io tr 
Micbajlicz Benewoleński, radzca kolegjalny i k a ­
w aler orderów . P. Benewoleński dawniej służy ł

w poblizkim powiatowetn mieście, zkąd regularnie 
odw iedzał T atjsnę  Borysownę; następnie przeszedł 
do m inisterstw a w Petersburgu , gdzie za ją ł dosyć 
ważne stanowisko, i  podczas jednego ze swych czę­
stych za in teresam i rządowemi wyjazdów, przypo­
m niał sobie ó swej dawnej zuajomej i w stąpił do 
niej z zam iarem  dwudniowego odpoczynku po t r u ­
dach służhyogna łonie wiejskiej ciszy.”

T atjana Borysowna przy ję ła go ze zw ykłą so­
bie uprżejm ością i p. Benewoleński;.... ale pozwo’ 
szanowny czy te ln iku  abym  cię z nim poznajomił.

P. Benewoleński by ł to dosyć otyły mężczyzna, 
w zrostu średniego, z* króciutkiem i nóżkami i okrą 
głem i rączkam i; n o s ił zwykle obszerny i niepo­
szlakowanej nzystości frak , wysoki i szeroki k ra ­
wat, b ia łą  ja k  śnieg koszulę, z ło tą  dewizkę n a je  
dwabuej kamizelce, pierścień z kamieniem na wska­
zującym palcu i blond perukę; mówił przekony­
wająco-^ uprząjm ie; w rozmowie nigdy się nie za­
palał, rózkosznie się uśm iechał, wodził oczami 
z rozkoszą pogrąża! w k raw at podbródek; jednem  
słowem był to rozkoszny człowiek. Sercem obda­
rzy ł go Bóg; także jak  najlepszem; co bądź go 
wzruszało i pobudzało do płaczu, prócz tego m iał 
niewinną słabość do sztuki, rzeczywiście niewinną, 
gdyż nic dla niej nie zrobił. Pojąć trudno zkąd 
mianowicie wzięła się u niego ta słabość? Zdaje 
się, żó by ł to człowiek rozsądny, jakich  u nas w Ro­
sji na tuziny się liczy. Przyw iązanie do sz tuk i i 
artystów , ralyi tych ludzi niewypowiedzianie nu­
dnymi; znać się i/, nimi, rozmawiać, je s t prawdziwą 
m ęczarnią; są  to prawdziwe dębczaki, nasm arow a­
ne miodem. Oni d a p rz y k ład  nigdy nie nazyw ają 
R afaela Rafaelem, K orredgia Korredgiem , ale „bo­
ski Sandżio nieporów nany d’A llegres” i t. d.

Każdy domorosły, egoistyczny i  m ierny ta le n t

—  Zw ierząt, k tóre nas ciągną, niosą, 
i odziewają, w naszej gubernji liczymy: na 
szkańców przypada 1 koń; na 5 mieszkańców i 
pada 1 sz tuka rogatego bydła. Owiec jes ■ 
wie tyle ile mieszkańców, t. j., że na ka 
dnostkę mieszkańców przypada ł  owca; na 0 . 
5 mieszkańców 1 sz tuka nierogacizny; na » 
szkańców 1 koza, a na 129 mieszkańców 
’utaj m usiała zajść pom yłka! *  ,.t *0-

— Dnja 20  b. m., o godzinie 11-ei K* 
łudniem , w kościele Ś-go M ikołaja po ° ^ tz #ią- 
nej solennej wotywie, pobłogosławiony zP d0«c8’ 
zek m ałżeński p. K onstantyna Lazaret, 
obyw atela ziemskiego" z panną M aryą »ja 
ską, córką nieżyjących Antoniny i Marcelies > 
M achazyńskich, obywateli. , Hkt

W dniu lT  sierpnia r. b., odbył s

" * t Ogenjusza P o ttkam er Kleszczyńskiego n- ‘

&
C■

z panną M ąrją Kazimierą S o iu a c .r -  ■
ną, który to związek nowożencow poDiue 
ks. Jarnicki, kanonik, dziekan i proboszcz v, 

scoWj w asystencji kkś. w ikarjuszy miejsc j 
Nowożeńcy odstępując od 3topni ołtarza, 

pow itani od przyjaciół szczeremi życzenia®1.

w  (NadesL) — W aniu ra  s ie rp n i  * ^ 0“ 
ko w przypadający odpust Śgo Rocha patr ^  
morowej zarazy, w kościele parafjadnym > 
kim odbyło się nabożeństwo z wystawie01 ' {S- 
Sakram entu , na którem  ludek p o b o ż n y i ' r  
brany nie tylko z miejscowej ale i sąsie*!* 
rafij, kornie modlitwy zanosił o przyczyn? f  
trona do Najwyższego. Summę celebro* ^  
Jarnicki, kanonik, dziekan i proboszcz ił"eJ °f  (f- 
podczas k tórej wygłosił kazanie wymow°e_ jej 
cia św. patrona jks. Kędzierski, wikarji*s - ‘ 
s c o w y .-

—• (Nadesł.) — Donoszą nam z powiat0. • t j! 
skiego: „U rodzaje w tym  roku mieliśmy wl? 
średnie. Susza przez cały kwiecień i ( ftf‘ 
jąca , zaszkodziła żytom, k tóre były wog** 
k ie ;' za to pszenice udały się prawie * {t 
choć g ru n ta  nasze nie zaliczają ąię do PsZli 
N ajpiękniejsza pogoda sprzyjała żb ioro® ^^, tf
najmu wszędzie prawie wynosiła kopiejek o ,t .jlt
nie, tylko od zbioru pszenicy płacono p f l 1f pij 
45 dziennie. Ponieważ zaś ciepła i pogO° 
sna już od drugiej połowy m arca się lpZ„aj3t>r 
mieliśmy więc żniwo tak  wczesne, j a k i e j  ^  ^  
si ludzie u nas nie pam iętają. W yprżeoZ& 
o cały prawie miesiąc swoją zwyczajną P '^ y J *  
dy bowiem zwykle około 25 lipca się o'e'
w tym  roku początek jego przypadał 
których miejscowaściach na dzień 27 , jiofi*
w ogóle zaś

dniu 18 sierpnia id

na 4 zień 
wszędzie wpierwszych

nazyw ają geniuszem; szafirowe niebo. ll!”
jem  pom arańcz w onua' m gła  brzegów  Br ji-
zchodzą z ich języka. „Ech, W ania, y® 3, 
bo ech „Olesiu, Olesiu,” , z uszanowani®®^ je' 
wzajem do siebie ,,nam by tam  aa  pół0'“ l,aW 
szkać trzeba..„  myśmy przecież duszą P1 
Grecy i to starzy  G recji” , pr*6

Spotkać ich można w 'gk lerjach  obraz0 ' f 
utw oram i ruskich m alarzy. (Trzeba 
większej części wszyscy, ci panowie są 0 fl(ji)i£ 
patrjo tam i). To odstąp ią ' na dwa krok1

'C%AV
sioną głową, to  znowu przybliżają się 
oczki ich pokryw ają się jak ąś  olejowatą "^
„Mój Boże,” mówią wreszcie dfżącyiń ó“

o" tu  życia, có Żydk! a ł!e,jg u 
rzowski pom ysłT  A to* 

uic V, ou.onach m ają1 o b r a l i  J *  $ W  „
tyści uczęszczają do nich na 'wieczory, j O®-, 
ty, słuchają  ich rozpraw! A jókie dają ;«r } 
sły <ło obrazów z własnych swych P0. inieći®,sły <ło obrazów z własnych swych 
szczotką na pierwszym planie, z kupką gpi 
froterowanej posadzce, z żółtym  sani0 ^  5:
stole około okna, i z samym gospodarze .
froku i szlafmycy z rozprom ienioną twa 
cyż to długowłosi wychowańcy muz, z A j  \  
wym uśmiechem na tw arzy nawiedzają 
kież to blado-zielorte damy piszczą PrZ^..czaj; K. 
nach! U nas w Rosji to już tak i z 
dnej sztuce człowiek oddawać się nie m nij{0g0 uj 
ba się oddawać wszystkim. I niech to 
dziwi, że ci panowie — am atorzy pro te0 J m 
ruską litera tu rę , mianowicie dramatyczną.-v fle; w 
koby S ant N azary,” dla nich w yłącznie P ^g v  
siące razy przedstaw iona walka nte uz0 0  
lentu z ludźmi i całym  światem , wzra ^  r 
g łębi dUśży&i. 9 03 sb# (V.



zbiór ży ta się rozpoczął. Jarzyny  z wyjątkiem 
gęyki, k tóra miejscami z powodu suszy się przy- 
P łd tK  jMąbśmy w dtgóle dobre. Kartofle też pra­
wie wszędzie się udały. Zbiór siana by ł bardzo 
pogodny, choć niezbyt obfity.

C iasto  nasze powiatowe wznosi się ciągle, choć 
Nieznacznie, Przybyw a mu kam ienic i ruch han ­
dlowy się ożywia, Lecz co z praw dziwą chlubą 
przytoczyć nam  przychodzi, to ten pocieszający 
łak t, iż rozwój jego nie w samym tylko inaterjal- 
uym postępie się objawia. Dowodem tego je st 
świeżo odbyta w M ławie lo terja  fantow a na ko­
rzyść otworzyć śię Gnającego w tem  mieście Domu 
schronienia dla starców  i-kalek , k tóra przyniosła 
czystego dochodu rs. 483 kop. 75, i powiodła się 
zupełnie. N iektóre fanty były wcale ładne, a 
udział-publicznbści w tfeto sżlachetnein przedsięw zię­
ciu, okazał; się bardzo szczerym. Powodzenie to 
zawdzidczyć należy uśflhyńfŚ tńfanióm  kp. M ichała 
Bokuszewicza Członka Rady Opiekuńczej Z ak ła­
dów Dobroczynnych powiatu Mławskiego i w łaści­
ciela hanfllu  KomńłisSotfego, najlepiej w mieście 
prow au’ OPCffC- Dom schronienia dla starców  i 
kalek niebawem do użytku poblicznego oddanym 
zostanie. Kolej żelazna M ławsko-Gdańska jak  ją  
u nas powszechnie zowią, zdaje się być już blizką 
urzeczywistnienia. Z wiosną roku przyszłego spo­
dziew aną je st koncessja budowy tej drbgi, po k tó ­
rej natychm iast roboty rozpocząć się m ają. Życie 
umysłowe w powiecie tutejszym  bardzo je s t ro z ­
budzane. Praw ie w każdym domu obywatelskim 
przynajm niej jednę gazetę znaleść można, w wie­
lu zaś gdzie zaraiłowauie lite ra tu ry  krajow ej wię­
cej się rozwinęło i po kilku pism perjodyćznych 
napotka* UWina. Najwięcej prenum eratorów  liczą 
u nas: G azeta Polska, Tygodnik Illustrow any, W ie­
niec i Kłosy. Pomiędzy dam am i Bluszcz dosyć 
także wzięcia znajduję.

W Ogóje ziemianom tutejszym  przyznać należy, 
iż strony umysłowej nie zaniedbują i postęp pod 
ty *  względem z każdym prawie rokiem coraz 
bardziej widocznym się staje. Nie tylko zaś s a ­
ma lite ra tu ra  nadobna liczy u nas spory zastęp 
zwolenników; pism a specjaluie o rolnictw ie i p rze­
myśle trak tu jące , z pożytkiem i przyjem nością są 
czytane i nie m ało liczą prenum eratorów . To też 
i gospodarstw a Wżuoszą się powoli—o- ile m iej­
scowe stosunki na to dozwalają.”

Wl. D. obyw. z pow. mławskiego.

T T.min  !-------1-----------1----------------------------------

Korespondencja K aliszanioa.

Konin, d. li sierpnia 1872 r.

(Dokoiiikeh« ) .— Na kościele były dwie wieże, te  
jednak przed kilku laty  jako.grożące niebezpieczeń­
stwem zdjęto)
1 Z zachodniej strony kościoła, znać ruiny mie­
szkań zakonników; sądząć z nich i widocznych fun­
damentów, w prostej linji ciągnących się przypu­
szczać należy, że zakonnicy, musieli zajmować 
szczupłe nadzwyczaj, celki, lub oddzielne m alutkie 
domki. B ram a wjazdowa, sklepiona, trzym a się 
jeszcze, choć poszarpana i rychłego oczekująca ru ­
nięcia.

W kościele Bieniszewskim przypada odpust w d. 
8 w rześnia każdego roku. Okoliczni i dalsi m ie­
szkańcy, tłum nie się zawsze na nabożeństwo zbie­
rali. Od lą t k ilkunastu nabożeństwo Wedle się tam 
aięodpratyia., Czytelników ciekawych dowiedzieć 
się giętej; szczegółów o Bieniszewie odsyłam y do 
?uęy,alppedji. powszechnej, gdzie je  znajdą pod wy­
razam i: Bieniszew, Kameduli, Kazimierz.

Ale dość o przeszłości, czas powrócić do te ra ­
źniejszości. 1

'4 $ U u Ś£U zeszłego m iesiąca nawiedzili nas a r ­
tyści: pp. Zygm unt Noskowski skrzypek i Anto- 
”l Sygietyńąki i,’arj;epjupista, b. uczniowie konser- 
"Ntorjum warszawskiego, i dali tu  dwa koncerta.

r,żgi z nich, w którym  przy ję ła  udział u ta len to ­
w a ć am ato rk a  panna hrab ianka ,G„ danym  był 
w połowie na dochód miejscowego szpitala i przy- 
niosł b ru tto  około 150 rs. Gra artystów  po 
wszechnie się podobała, szczególniej g ra  p. Noskow­

e g o -  na skrzypcach, k tóry  utw ór swój pod tyt.: 
m,,?- ?anka na powszechne żądanie powtórzyć 
nip ^ oskowski g ra dobrze i na fortep ja-
M i’, . a Prócz tego je s t dobrym  kompozytorem, 
nazw ^ sposobność słyszeć kompozycję jego pod 
mehfT ” j łow rOtek,” k tó ra  osnuta na swojskiej 
u k ło n i'’ £.rzH oryginalnością pom ysłu i pięknym

kładem. P . Sygietyński g ra na fortepjanie bie­

gle i z czuciem, a co najw ażniejsza ma uderzenie 
miękkie j delikatne. Do uśw ietnienia koncertu, 
niemało przyczynił się udział panny hr. G. k tóra 
odśpiew ała pięknym i wyrobionym głosem trzy 
pieśni. Słyszeliśmy, że i nasze miejskie am atorki 
m iały śpiewać ua tym  koncercie, ale na nieszczę­
ście, chwilowa niedyspozycja s tan ę ła  tem u na 
przeszkodzie, inni zuów tw ierdzili, że obawa być 
wziętemi na języki, sk łon iła  nasze am atorki do 
zaniechania w ystąpienia ze śpiewem.

Oj te  języki! Pisaliście niedawno w Kaiiszani- 
tiie, że wasze kaliskie języki wysełacie na w ysta­
wę wiedeńską A zm iłujcież się, nie róbcie nam 
Konimanom krzywdy, zabierzcie i nasze, i za je ­
dnym zachodem pchnijcie je 'r a z e m  > do Wiednia! 
A doprawdy niepowstydzimy się, bo jeśli wasze 
język i niczego, to i naszym nic nie brakuje, a za­
stęp tego niemały, a  wszystkie, kto wie, czy nie 
wprawniejsze jak  kaliskie, bo każdy nasz języ ­
czek, nietylko że cały dzień miele, ale

Nawet wtedy w buzi myka 
Kiedy zaśnie dobrodzika.

I. Warta.

Różne wiadomości.

— W tych dniach odbytą została w Uniwer­
sytecie w H eidelbergu doktoryzacja p. A leksandra 
Rembowskiego, b. ucznia wydziału praw nego b. 
Szkoły Głównej w W arszawie. P, Rembowski 
o trzym ał dyplom na doktora prawa, ze stopniem  
summa cum laude. (K. G j

— Reform a postanowień tycząca się żydów. Czy­
tam y w Pet. Wiad:. Po rozważeniu w radzie państw a 
ocenionego już w kom itecie m inistrów  wniosku m ini­
stra  spraw  wewnętrznych w przedmiocie orgauizacyi 
zarządu  miejscowego spraw religjinych żydowskich, 
p ro jek t ów zgodnie z Najwyżej zatw ierdzoną uchwa­
łą  rady państw a, przesłano do m inisterjum  ośw ie­
cenia publicznego, celem rozpatrzen ia i konfroutacyi 
z przedsięw ziętą rew jzyą przepisów tyczących się 
wychowania młodzi żydowskiej. Obecnie, jak  s ły ­
chać, m inisteryum  oświecenia między innemi uzna 
ło  za rzecz niezbędną zreform ować uorgauizow a- 
ny okófo r. 1840 rśb inat.

— Na wystawie politechnicznej w Moskwie od 
o tw arcia (jo 28  lipca (9 sierpnia) było w edług 
Goń. Urzęd. 124,364 zwiedzających za op ła tą; do­
chodu z tego otrzym ano 106,269 rub. 40 kop. 
Biletów bezpłatnych na cały czas wystawy do te j- 
że daty  wydąno 4,719. Po zniżeniu op ła ty  za 
wejście, liczba zwiedzających znacznie się zw ię­
kszyła. (G. p .)

— Podług spisu dokonanego w r. 1871 ludność 
W łoch wynosi 26,789,008. Od roku 1861 powięk­
szyła się tylko o 1,746,817. (G. P.)

— W edług; gazety „Kawrkaz” w Tyflisie od 1 
(13) listopada r. b. wychodzić będzie n o w e  c z a ­
s o p i s m o  poświęcone historji, starożytnościom  e t - 
nografji i bibljografji, pod ty tu łem  „K aw kazkaja 
S ta rin a” (Przeszłość K aukazu). (G. P .)

+« „A rchives israelites”  przytaczając mowę 
roianą przez sędziwego Crem ieu’go na ostatniem  
ogólnpm posiędzeu if kopiitetn „A lliance israęlites” 
uwydatnia szczególniej ustęp, który nie tylko fran- 
cuzkim, ale wszystkim żydbiłi w każdym kraju  ich 
przemieszkiwania, powinien służyć za m aksymę 
życia obyw atelskiego.— „P rag n ę— rzek ł mówca—  
aby żydzi uważani byli za najlepszych obywateli 
krajp . Nie jestem  jak ów spartańczyk, który gdy 
nie został wybrauy do rady trzeenset, o co usil­
nie się s ta ra ł, zaw ołał: „szczęśliwy jestem , że kraj 
mój posiada 300 lepszych obywateli odemnie!” 
Nie, chcę być nsjlepszym obywatelem, a p ragnę, 
aby wszyscy moi współwyznawcy takiem i byli!
! -Soi v W i . u ; run w J » n £ w ? r f l 3 * W f i l  afc

Przegląd polityczny.

Revue des deux Monies w kronice politycznej 
z d. 15 b. ui., podziela opinję dzienników rządo­
wych francuzkich, że blizki zjazd monarchów 
w Berlinie na czas pewien utrw ali pokój w E uro­
pie, ale zresztą  innych rezultatów  nie wyda. P. 
B ism arck chciał sprawić przyjem ność swemu sę­
dziwemu m onarsze urządzając ten zjazd, w k tó ­
rym  królowie i k siążęta niemieccy tworzyć będą

orszak cesarza W ilhelma. Jako  głęboki rachm istrz 
polityczny kanclerz niemiecki wiedział iż korzy- 
slnem będzie dla nowego cesarstw a niemieckiego, 
gdy je  odda pod zbiorow ą sankcję E uropy  re p re ­
zentow aną przez dwóch najpotężniejszych m onar- 
chovv; ze będzie to  w oczach św iata uświęceniem 
osta tn ich  zaborow pruskich  i rękojm ią położenia 
w k to iem  Niemcy sw oją przew agę stw ierdzają.

Dzisiejsze stosunki urzędowe F rancji z Niem ca­
mi są dobre, a wszelkie pogłoski o naruszen iu  
ostatniego tra k ta tu  przez w ładze wojskowe n ie ­
mieckie w Belforcie, okazały się bezzasadnem i. 
io łu rzęd o w a Agencja Havas zbijając te  pogłoskę 
objaśnia że P rusacy  poprzestają  na dokończeniu 
robot obronnych rozpoczętych podczas oblężenia 
przez pułkow nika D enfert, franeużkiego kom en­
danta tej tw ierdzy, i że bynajmniej nowych fo r­
tyfikacji nie staw iają. Zdaniem ludzi fachowych 
k tórzy  tw ierdzę zwiedzili, Niemcy poprzestają  na 
trzym aniu  się ściśle wojskowego praw idła, według 
ktoregn wszelka forteca za ję ta  przez załogę, po­
winna być w stan ie obronnym. „T ak więc,—dd- 
daje nota półurzędow a, Niemcy bynajm niej nife 
pogw ałciły tra k ta tu , i wszelkie pogłoski przeciw ­
ne są bezzasadne.”

Paryż, 18 sierpnia. Dziennik rządowy ogłasza 
p rzy ję te  w Zgrom adzeniu Narodowem prawo o 
służbie wojskowej.

W czoraj próbowano w Trouville d zia ła  szw aj­
carskie w obecno ści p. Thiers; rez u lta t m iał być 
pomyślny. Dziś nowe próby.

Krąży pogłoska, że p. Thiers oczekuje wizyty 
króla hanowerskiego.

Agencja H avas oświadcza, że przesadzone są 
pogłoski o fortyfikow aniu Belfortu.

hranęais zaprzecza wiadomości dzienników a n ­
gielskich o nieporozum ieniach m iędzy Papieżem  i 
kardynałem  A ntonelli.

M inister m arynark i postanow ił powiększyć licz­
bę okrętów  francuzkich na Wschodzie, aby m iesz­
kańcom  ̂tam tejszym  pokazać, że mimo ostatn ie 
klęski, F rancia  je s t jeszcze potężnym  narodem .

M adryt, 17 sierpnia. Don K arlos nakoniec zde • 
cydował się powrócić do Genewy.

Król Amadeusz zw iedził wczoraj fabrykę broni 
w Trubia. Dziś p rzyby ł do Avils, zkąd  udaje się 
do Galicji. p  j

Telegramy.

P aryż , 18 sierpnia. G azeta rządow a ogłasza 
prawo o surowych m aterja łach  i taryfach, oraz 
rozporządzenia dotyczące jego wykonani*.

Londyn, 18 sierpnia. Rozruchy w Belfast w zra­
sta ją ; w zburzenie w ielkie, policja użyła broni. 
W ielu rannych. Miasto obsadzone wojskiem.

— ------  1 i t e e o e e o w  '

— (Nad.) — Szanowny Panie R edaktorze! 
Z o trzym anej korrespondęncji z Kalisza dow iedzia­
łem  się, iż wdowa po yrzędnikp sądow ym  J. R, 
licżąc na daw ną życzliwość i prżyjażń kolegów 
męża, oraz przyjaciół, o tw orzyła w domu p. M ło- 
deckiego na W rocławskiej ulicy przy kamieiińym 
moście dystrybucyę stęm pla i papierosów, a przy- 
tem sprzedaż wielu jeszcze innych przedmiotów. 
Biedna wdowa z dziećmi tak  Się podobno w swym 
przekonaniu zaw iodła, że zaledwie kilka osób skle­
pik jej odwiedza, i zm uszoną będzie takowy może 
i zam knąć, a skutkiem  tego pozostać w najbole­
śniejszym  położeniu. ( n y jv s iq 9 in  * n  pL gd  ifl

W ątpię aby przyjaźń i życzliwość skończyć się 
już m iała z chwilą śm ierci człow ieka— niespodzie­
wani się aby wdowie z takiem  poświęceniem pra­
gnącej zapracow ać na kaw ałek  chleba, niechciano 
podać ręki, lub nieść pomocy, a życzliwość swą 
skierow ano chętniej w inną s tro n ę —owszem, wi­
nę przypisuję jej samej, że otworzywszy sklepik 
żadnego ogłoszenia dotąd nie zrobiła.

Jako  więc prawdziwy przyjaciel zm arłego i ży­
czliwy dla pozostałej rodziny, upraszam  uprzej­
mie  ̂Szan. R edak to ra  o zam ieszczenie w swym 
piśmie niniejszej korespondencyji -  a tym w szyst­
kim co o wdowie z sierotam i pam iętają niech 
Pan  Bóg sowicie w ynagrodzi.

Z uszanowaniem  T. K.



O g ło szen ia .  

Tygodnik Rolniczy
pismo poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa, 
wychodzi w Warszawie od 1 stycznia r. b.

Pismo to zjednało sobie powszechne uznanie i 
zgromadziło współpracowników zajmujących naj- 
pierwsze miejsca w literaturze rolniczej, a miano­
wicie: S. Zdzitowieckiego, D-ra Tadeusza Kowal­
skiego, Kazimierza Langie, Stanisława Rewieńskie- 
go, K. Przeciszewskiego, Wojciecha Jastrzębow­
skiego, M. Laurysiewicza i wielu inuych.

Cena wraz z przesyłką * 
Rocznie . . rs. 6.
Półrocznie . „ 3.
Kwartalnie . ,, 1 kop. 50.

Prenumerować można w biurze Redakcji, Alea 
Jerozolimska te 34, oraz we wszystkich księgar­
niach i kantorach pism perjodycznych w W arsza­
wie i na prowincji.

Magistral miasta gubemjalnego Kalisza.
W obwieszczeniach M agistratu o mającej się od­

być w dniu 16 (28) b. m. licytacji na wydzierża­
wienie dochodów propinacyjnych, zamieszczonych 
w te 59, 60, 61 Kaliszanina wydrukowano mylnie, 
że licytacja na propinację we wsi Dóbrzec wielki, 
Dóbrzec mały i Czaszki, rozpocznie się od sumy 
rs. 784, albowiem takowa zacznie się od summy 
rs. 1700. Nadto przepuszczono pozycją co do wy­
dzierżawienia dochodu propinacyjnego we wsi Ty­
niec, na który licytacja rozpocznie się od summy 
rs. 784, — co wszystko niniejszem prostuje się.

Kalisz, d. 10 (22) sierpnia 1872 r.
Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański.

Komornik Trybunału Kaliskiego.

Zawiadamia publiczność, iż w dniach 15 (27) 
sierpnia i 22 sierpnia (3 września) r. b. o godz. 
10-ej rano na targu w rynku miasta Kalisza, za ­
ję te  ruchomości: łóżka, krzesła, stoły, szafy, 
skrzynki, kołyski, lustra, lanszafty, zegary, lampy 
naftowe, sofy, umywalnie, kanapy, fotele, firanki, 
miednica, widelce i noże w srebrnej oprawie, lich­
tarze, cukierniczka, łyżki i szczypce srebrne, książ­
ki hebrajskie, zegarek złoty, balja, tudzież inne 
tym podobne przedmiota pokojowe i gospodarcze, 
przez publiczną licytacyg in plus sprzedane będą.

(372) A. J. Lubinkowski.

Wykwalifikowana przez Władzę Naukową

N A U C Z Y C I E L K A  W Y Ż S Z A
Helena Dąbrowska

dawniej N o w o l e c k a ,  
w Warszawie Krakowskie-Praedmieście M  38 wprost 

Placu Saskiego,
umieszcza guwernantki, guwernerów
1 bony rożnej narodowości i z rozmaitym sto­
pniem ukształcenia.

D o m in iu m  S k a r s z e w
ostrzega panów myśliwych że polo­

wanie na gruntach dworskich stanowczo jest 
wzbronionem, i niestosujący się do tego, naraże­
ni będą na nieprzyjemności: u tra ty  broni.

(374) A. Tyc.

strzegam niniejszym szanownych pp. arna 
k torów myśliwstwa, iż na gruntach: Sta- 
fre-m iasto, Zawodzie i Rypinek należących 

do włoścjan, a przezemnie wydzierżawio­
nych, wzbrania się polować; zaś przestępują- 
cy granice prawa, z u tra tą  broni i psa, pociągnię­
ci zostaną i do kary pieniężnej.

(376) Juliusz Łewenberg.

KSIĄŻKI SZKOLNE
do nabycia

w

K S IĘ G -A  IR/HsTI
H. Hurtig • (3 6 5 -6 -2 )

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
szanownych rodziców i opiekunów chcą­

cych oddać dzieci na stancję, że uzy­
skawszy od W ładzy Szkolnej pozwolenie, takowe 
przyjmuję i powierzone mi dzieci moralnie pro­
wadzone i z wszelkiemi wygodami u mnie miej­
sce znaleźć mogą.
Mieszkam w domu W. Młodeckiego, ulica Wro­

cławska, obok mostu kamiennego. 
(3 6 0 -3 -3 ) Milewska, wdowa.

Rodzice chcący oddać swych synów do gi 
mnazjum w Ostrowie (W. X. Poznań­

skie), znajdą tamże

dogodny pensjonat
w domu polskim. Bliższe wiadomości udzie­
li p. E . Unger, handel win w Ostrowie. 

( 3 6 4 - 3 - 2 ) ____________________

Mam zaszczyt donieść szanownej pu­
bliczności, że przed niedawnym cza­

sem nabywszy r. i

ZAKT.ATI

Z E G A R M I S T R Z O W S K I
przy ulicy Warszawskiej pod te 52 w Kaliszu, 

od p. S. Neugebauer, zaopatrzyłem takowy w wy­
bór zegarków kieszonkowych dam­
skich i męzkich; regulatory tygodniowe: bi­
jące i nie bijące z najlepszej fabryki Beckera 
w Freiburgu, również i inne zegary ścienne, ja - 
koteż dobór łańcuszków, kluczyków i 
hryloków, które po cenach umiarkowanych 
z poręczeniem za dobroć, sprzedaję. Przyjmuję 
wszelkie reparacje, które z największą aku- 
ratnością po cenach przystępnych uskuteczniam.

Teodor Hiberstein.
Tamże dwa używane złote repetiery cy­

lindrowe, w zupełnie dobrym stanie, są do naby­
cia. (306-6-5)

Do wynajęcia dwa mieszkania
w Opatówku,

przy ulicy Kościelnej w murowanym domu 
pod JV° 55 obok fabryki. Pierwsze składa 
się: z handlu, trzech pokoi, kuchni, piwni­
cy i drwalni, a  drugie z dwóch pokoi i 
kuchni z wszelkiemi wygodami.

Bliższa wiadomość u Aleksandra Droz­
dowskiego w Opatówku w pałacu. 

(340-3-3)

W dominium Kamień
jest do sprzedania

pięć koni,
miejscowego zarodu i chowu. Z tych 2 klacze 
siwo szpakowate; pokrywane w maju; 1 klacz gnia- 
da także pokrywana w maju, rasy Perskiej, jeż­
dżona wierzchem, nawet pod damą; 1 wałach gnia- 
dy rosły; 1 wałach kusy; młode, za przystępną 
cenę. Wiadomość u właściciela. (375—3-i)

Jest do sprzedania F O R T E P J A J I  
mahoniowy o 6% oktawy fabryki Linde- 
mana w bardzo dobrym stanie, za cenę 

nader przystępną. Wiadomość w redakcyi Kali­
szanina. (3 7 3 -3 -1 )

odpisany przyjmuje w handlu p. Wł, 
Wy brańskiego przy ulicy Wrocławsk fj 
w " Kaliszu, tak obwieszczenia 
w różnych językach do pism krajowych 
i zagranicznych, po cenach kosztu, j a t  

również podejmuje się pisania Wszelkiego rodz&ju 
reklam także w różnych językach. Sumien­
ność i akuratność w powierzanych komisach zape- 
wnia się.— L. Orochowski.

ZAKŁAD
Pieców Kaflanyęh

Józefa Bogusławskiego,
za rogatką Wrocławską na Wydorach. te 35,
Podaję do wiadomości publicznej, iż w moim 

zakładzie dostać można kafli n a  p i ę ć *  
różnego gatunku, w kształcie zagranicznych i ró ­
żnych kolorach, to jest: białych, bronzowych i 
rozmaitych podług życzenia, po cenach umiarko 
wanych, stósownie do koloru kafli.

Przytem polecam się z takowemi, których w ka­
żdym czasie gotowych Szanowni Obywatele miej­
scy i wiejscy dostać mogą. (3 7 1 -3 -1 )

Książki Szkolne
bruljony, kajeta i Inne utensylia

sprzedaje najtaniej!
Księgarnia J. M1TTW0CII w Kalisza.
(3 7 0 -4 -1 )

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 8 0  sierpnia 1872 r.

Monety ł papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . . '. . 
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ no>we 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku' 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

•n » i » „  1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za pzt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiój .
„ Głow. Tow. Ros. Dróg Żelaz..
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

i ą  dano | płacono
Ruble i kopiójki 
— T T -

95; -  
93 i 10 
93 50

79 j  j Ś o
1541 $0 
1561

121 j -

94
93
93

1(0
19

15498
140
120

iói

10
10
20

20

50
90

25

W artość kup. od L. Z. starych k. 61  ̂
„ „ „ now ych,, 16

„ „ Likwidac. „ 84 J

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m .  . . . 
Petersburg: 100 rsr. krótki. .

,, „ 3 m.

100 24 109 80
„  ' 7 41 1 39

87 45 - • — W -

. 100 5 7 100 35
— —

100 10 99 90
. — — 98 50

Dnia 22-go i 23-go Sierpnia.

Termometr) Ciepła 
z rana

Ciepła
w poład-

W czoraj. 10 19
D z iś ......................................... 10 1*

B a r o m e t r

Sar*) i"*”"*-
Redaktor, J . Tański* — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


